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D y sk u sja  po  re fe rac ie  Józefa  M asło w sk ieg o  i A dam a S trza łk o w sk ieg o :
50 la t  k ra k o w s k ie j  ra d io a s tro n o m ii

Kazimierz Grotowski:

Kilka słów chciałem  pow iedzieć o preh isto rii w ydarzeń, o k tórych m ów ił 
Profesor S trzałkow ski. Oleg C zyżew ski już jako studen t był zapalonym  rad io am a­
torem . M usim y sobie uśw iadom ić, jakie to były czasy. Była m ow a o pom ocy udzie lo ­
nej zespołow i rad ioastronom ów  krakow skich p rzez  Profesora N iew odniczańskiego. 
W ówczas zdobycie najdrobniejszej naw et części do budow anych uk ładów  elek tro ­
nicznych -  naw et oporn ika, nie m ów iąc już o lam pie radiowej, czy blasze, z której 
budow ano  chassis -  było w ielk im  problem em . Profesor N iew odniczański p rzyw iózł 
z tak  zw anych „w ypraw  berlińskich" p ew ną ilość części elektronicznych. T rzym ał 
je w  sw oim  gabinecie, zam knięte  w  szafach, i gdy czegoś się potrzebow ało, trzeba 
się było udać do Profesora, k tóry najpierw  opow iadał, z jakim  to tru d em  zdobyw ał 
te elem enty, i w  końcu w ydaw ał po trzebną część.

A le były jeszcze in n e  ź ród ła  tak ich  elem entów  elek tronicznych  i m ech an icz ­
nych. Dziś już n iew iele osób pam ięta , że w  pob liżu  O św ięcim ia N iem cy u rząd z ili 
cm en tarzysko  zestrzelonych  sam olotów  różnych  p ań stw  wojujących. Sp ię trzone 
one były do w ysokości k ilku  pięter. M ożna tam  było znaleźć n aw et całe ra d io ­
stacje pokładow e. D ostaw ało się specjalne pozw olen ie  i w tedy  m ożna było tam  
wejść, buszow ać w tych  w rakach  i szabrow ać z n ich  części, k tó rych  p o tem  u ż y ­
w aliśm y do b udow y  a p a ra tu ry  do naszych  prac.

Jan Mietelski:

W rozwoju krakowskiej radioastronom ii były m om enty dram atyczne, ale wydaje 
mi się, że niesłusznie jako taki m om ent dram atyczny w spom niany  został fakt, że je­
den z kolegów nie uzyskał habilitacji. To, czego dokonał, może być i tak  p rzedm iotem  
dum y dla niego i dla O bserw atorium . N atom iast m om entem  napraw dę dram atycz­
nym , n ieuw ypuklonym  przez Profesora Masłowskiego, był fakt, że jego w yjazd  za 
granicę w  roku 1969 wisiał na włosku. G dyby udało się w tedy pew nej osobie sto rpe­
dować ten w yjazd, to dalsza działalność w  Krakow ie w  dziedzinie radioastronom ii 
nie m iałaby miejsca, a w  każdym  razie w yglądałaby zupełnie inaczej. P ozytyw nym  
akcentem  jest to, że w szystko jednak się udało  m im o zakusów  różnych osób.

Jerzy Machalski:

C hciałbym  rów nież, naw iązując do tego, co m ów ił Kolega M ietelski, p o d ­
kreślić, jak  du żą  rolę w  rozw oju  krakow skiej rad ioastronom ii o d eg ra ł w y jazd  
P rofesora 'M asłow skiego  na staż  zagran iczny . Po ty m  p ion iersk im  okresie, o k tó ­
ry m  m ów ił Profesor S trzałkow ski, n asta ł czas, gdy w obec og ro m n eg o  p o stęp u
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techn icznego  na św iecie w  tej dz iedzin ie , nasze  m ożliw ości p rzed s taw ia ły  się 
b a rd zo  skrom nie. Z asługą Kolegi M asłow skiego było to, że w ted y  zaczęliśm y 
dzia ła lność  naukow ą w  d z ied z in ie  rad ioastronom ii n ie ty lko w  oparc iu  o n a ­
sze sk rom ne lokalne m ożliw ości, ale w ykorzystując w spółpracę z przodu jącym i 
o śro d k am i m ięd zy n aro d o w y m i.

Jerzy Janik:

C hciałem  zapy tać o ew en tu a ln ą  rolę rad ioastronom ii w zag ad n ien iu , k tóre 
w  osta tn ich  latach n u rtu je  kosm ologów, a m ianow icie w  sp raw ie w y stęp o w an ia  
ciem nej m aterii, czy ciem nej energ ii we W szechśw iecie. M ateria, k tó rą  m y znam y, 
obejm uje zaledw ie  k ilka  procen t W szechśw iata. Czy ta reszta, k tóra  n ie w iadom o 
czym  jest, m ogłaby być b ad an a  m etodam i radioastronom ii?

Józef Masłowski:

Niestety, bezpośredn io  n ie  da się tego zagadnien ia  badać m eto d am i rad ioastro ­
nom icznym i, a tylko pośredn io  w nioskow ać o istn ien iu  takiej ciem nej m aterii.

Leszek Sokołowski:

Nic n ieste ty  n ie m ożna pow iedzieć o ciem nej m aterii z obserw acji p ro m ie ­
n io w an ia  radiow ego, bo oddziału je  ona w yłącznie p rzez  o d d z ia ły w an ie  g raw i­
tacyjne. W pew nych  h ipo tezach  o n a tu rze  tej m aterii p rzyp isu je  jej się jeszcze 
o d d z ia ły w an ie  słabe, ale n ie  e lek trom agnetyczne. Z ciem ną energ ią  jest jeszcze 
gorzej, bo p rzysp ieszone  ro zszerzan ie  się W szechśw iata w ym agałoby  ujem nego 
c iśn ien ia  w  sp rzeczności z m echan iką  statystyczną. Jest to zatem  na obecnym  
etap ie  tylko p ew n a  n azw a  d la  w yjaśn ien ia  tego przysp ieszen ia , a nic n ie m ożna 
pow iedzieć  o n a tu rz e  tego fenom enu.

Roman Ciesielski:

Panowie mówiliście tylko o krakowskiej radioastronom ii. Byłoby interesujące, jak 
spraw a ta w ygląda w  Polsce. Czy są inne ośrodki rozwijające te badania, jakie mają 
osiągnięcia i jak wyglądają one na tle św iatowego stanu tej dziedziny. W PAN repre­
zentow ała tę dziedzinę Profesor W ilhelm ina Iwanowska. Z w ygłaszanych przez nią 
referatów  w ynikało, że te nasze badania mają znaczenie w skali światowej.

Józef Masłowski:

D rug im  ośrodk iem  rad ioastronom icznym  w Polsce, i to o środk iem  b ardzo  
s ilnym , jest ośrodek  to ruńsk i. W osta tn ich  latach położono tam  d u ży  nacisk  na
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rozw ój apara tu ry . O becnie dysponuje  ten  ośrodek  b a rd zo  dużym , jak  na polskie 
stosunk i, rad io te leskopem  o średn icy  zw ierc iad ła  32 m, w łączonym  w  m ię d z y n a ­
rodow ą sieć in te rfe ro m etrii radiow ej. N asi pracow nicy  n aw iązali z ty m  o śro d ­
kiem  ścisłą w spółpracę, polegającą na w y k o rzystan iu  tego rad io teleskopu do ob­
serw acji polaryzacji p rom ien iow an ia  rad iow ego w  naszej G alaktyce d la  w y z n a ­
czan ia  pól m agnetycznych .

W  naszy m  n a to m iast O bserw ato rium  a p a ra tu ra  służy  głów nie do  celów dy­
dak tycznych  i pom ocniczych  obserw acji, a w  p racach  naukow ych  op ieram y się 
na op raco w y w an iu  teo re tycznym  obserw acji w ykonyw anych  w  dużych  o śro d ­
kach  zagran icznych .

Stefan W. Alexandrou>icz:

C hciałbym  w spom nieć  o epizodzie, k tó ry  się w iąże w  jakiś sposób z p ew n y ­
m i uw agam i w  referacie Profesora S trzałkow skiego  o rozw ażanych  dw óch  loka­
lizacjach stacji zam iejskiej O bserw ato rium  K rakow skiego: w  Jerzm anow icach  lub 
na forcie Skała. Z ostał w yb ran y  fort Skała. C hciałem  zw rócić uw agę, że stało  się 
b a rd zo  dobrze. O tóż około 10 lat tem u w ydarzy ła  się w  Jerzm anow icach  p ew ­
na katastro fa , rozm aicie in te rp re to w an a  -  d o p a try w an o  się w  niej u p a d k u  m e­
teo ry tu  czy naw et UFO. Był to, jak  się okazało, p io ru n  kulisty . Jego efekty, k tóre  
sam  w idzia łem , bo często  tam  byw ałem , były tragiczne. U rządzen ia  e lek tryczne 
i e lek tron iczne  zostały  w  d u ży m  p rom ien iu  doszczętn ie  zniszczone, a naw et in ­
stalacje e lek tryczne były  popalone  w  ścianach. D obrze, że nie było tam  w ted y  tej 
a p a ra tu ry  radioastronom icznej!


